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Drukiem i nakładem U n ik a m i Nadwornej IF. O eckera i Spółki. — R ed ak to r  odpow iedzia lny : j y .  Kamieński.

W i A D O B O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  —  Naj. Pan raczył udzielić rzeźnikowi Reissner w Rogoźnie, 

w  obwodzie rejencyi poznańskiej, ogólną oznakę honorową.

S p r a w y  s e j  ta o w e.
( Dokończenie posiedzenia sejmu połączonego z  dn. ‘29. Kwietnia.)

Ponieważ według propozycyi pewna przewyźka z dochodów kassy, ma 
iść pod rozporządzenie stanów prow incyalnych, deputowany C a r a p h a u -  
s e n  był przeciw temu domagając się, aby podobne kassy były institutami 
ogólnemi z zamiarem ściślejszego rozwijania ducha narodowości, azatćm aby 
wcale niezawisły od sejmów prowincyalnych.

M a r s z a ł e k  uczynił zapytanie, czyli wniosek znajduje należyte popar
cie i wstało więcej jak 2 4  osób.

Zabrał głos deputowany Y i n c k e  i mówił,  źe nicmoźe przystać na 
zdanie mówcy poprzedniego, bo on owszem sądzi, że trzeba, aby sejmy 
prowineyalne wywierały  także pewien w pływ  na prowineye. Sejmy pro- 
wincyalne zarządzają domami ubogich, domami chorych, domami obłąka
nych i wszędzie ich w pływ  jest bardzo skuteczny. Członkowie sejmu po
chodzą z p ro w in c y j ,  i dla tego znają zawsze dokładnie jej s tosunki; nie
wiadomo dla czegoby działaniu biurokratycznemu miano większy w pływ  
przypisywać jak działaniu sejmowemu. Niepodobało się także m ó w cy , że 
deputowany C a m p  h a u s e n  radził, aby summy oszczędności pościągać i 
wziąść je  do skarbu jako dług państwa, a wierzycielom płacić po 4 proCt. 
rocznie. J u ż  to rząd niemógłby tego i dla tej zasady uczynić, źe wszelka 
pożyczka ma być przez sejm zatwierdzoną, a zaciąganie pożyczki ciągle 
trwającej od kas oszczędności, musiałoby się dziać bez sejmu.

M a r s z a ł e k  uczynił uw agę ,  że ostatni mówca nadmienił w ciągu mo
wy, że summa dana przez króla dla kas oszczędności powinna być rozdzielona 
pomiędzy prowineye stosownie do opłacanych podatków bezpośrednich. 
Mniemał zatem marszałek, że wniosek ten może być rozbieranym, skoro 
znajdzie poparcie; spytał się atoli, czy go kto popiera i powstało więcej 
jak  2 4  osób.

M i n i s t e r  Dii es b e r g  odpowiedział, źe 2 |  miliona daje korona i zo
stawia sobie całkiem prawo jak niemi na pożytek kraju ma być rozporzą
dzone. Nie jest to nic pewnego, ale prosta łaska królewska, dla tego roz
dzielanie fuduszów riiekwalifikuje się wcale do rozbioru w sejmie.

D e p u t o w a n y  V i n c k e  oświadczył, iż onby nieśmiał tam narzucać 
prawa rozporządzania sejmowego, gdzie jest prawo korony niewątpliwe, ale 
jego zamiarem było popierać myśl,  aby w jej duchu została zaniesiona pety- 
cya do t ronu , a sejm ma przecie nicorgraniczone prawo zanoszenia petycyi.

M i n i s t e r  s k a r b u  D i i e s b e r g  przyznał,  że pana V i n c k e  nieżrozu- 
roiał i tylko protestował, aby niewyrzekano stanowczo nic podołmego, ale 
niezaprzecza, że prosić wolno sejmowi.

H a n s e m a n n  uczynił uw agę , źe nad rozdzieleniem funduszów niema 
co rozprawiać, tylko trzeba skończyć na podziękowaniu za ich darowanie. 
zdań'0 r °2<k ' e*an,a Juz * w koinmissyi rozwinęło się pytanie. Różne były

ia w z g lę d y  zapowiedzianego sposobu rozdzielenia i niejedno byłoby 
f le zaczepione, lecz nareszcie zgodzono się, że wyświadczoną łaskę 
królewską tak brać trzeba jak jest wyświadczoną.

D e p u t o w a n y  G i e r  mniemał, że on musi przypomnieć, iż sejm po-• • «Z • VI lUIIIVIUflli VII u i b i  WUUIIIIVI/. I f j  OVIUI p"
łączony niema nr»w, „„ . . .  . , , . . , ,, , . . wa rozpadać się na po cdyncze senny prowineyalne, do-
pokąd me odbierze ,1„ , -i i,, uo tego od króla upoważnienia. Ustawa królewska,
w e y  y o opuszcza rozdział sejmu na prowineye, kiedy się pokażą
w  o izyi prawa prowincyi. Ponieważ nad danym funduszem, co do jego
roz zie a m a , niema juz  być żadnych rozpraw, przeto niepozostaje nic wię
c e j , jak  oddać całą rzecz sejmom prow ineyalnym , które są upoważnione 
do rozporządzania temi pieniędzmi.

M a r s z a ł e k  zapytał się czyli deputowany uważa to za wniosek, nad 
którym on gotów zaraz urządzić głosowanie.

D e p u t o w a n y  G i e r  odpowiedział marszałkowi, źe jego życzeniem 
byłoby, aby pod głosowanie puszczono kw es tyą ,  czyli potrzebna jest kora- 
missya, któraby się nadal zajmowała tym ofiarowanym funduszem.'

M a r s z a ł e k  odparł,  że uczyni zadosyć, skoro się pokaże dostateczne 
poparcie (pokazało się).

H r a b i a  S c h w e r i n  mówił, iż czyniono wniosek o zaniesienie do 
króla wniosku, aby ofiarowane 2 \  miliona talarów rozdzielił pomiędzy pro 
wineye, według tego jakie każda opłaca podatki bezpośrednie, lecz jeszcze 
bardziej się podoba , jak powiedziano w propozycyi królewskiej, aby uwzglę
dniać prowineye w miarę ludności i rozległości, bo podatki bezpośrednie, 
jakoś niezdają się mieć żadnej styczności z danym funduszem, ani z jego 
celein. Co do kommissyi nieżyczyłby, aby nad nią wszczynano rozprawy.

M a r s z a ł e k  mówił, że też to wcale nie ma być przedmiotem obrad.
Deputowany A u e r s w a l d  dow odził ,  źe twierdzenie deputowanego 

G i e r a ,  iż podział funduszu powinien być zrobiony stosownie do podat
ków bezpośrednich, a wtedy dopiero opierałby się na słuszności i sprawie
dliwości jest nieuzasadnionetn. Gdyby bowiem tylko podatek bezpośredni 
stanowił tę słuszności, toby podatek pośredni musiał być całkiem oddzielo
nym. Potem zabierało głos jeszcze kilku deputowanych, wydatniejsze 
nieco zdanie objawił dopiero hrabia A r  n im  i mów ił,  źe projekt zmiany 
we wniosku przedstawionym przez komissyą dla tego mało znajduje 
w zgromadzeniu sym paty i,  źe członkowie przew idu ją ,  iż się nieutrzyma. 
Gdyby atoli wniosek komissyi miał podlegać zmianie, natenczas ten projekt 
zmiany zasługiwałby na najściślejszy rozbiór i powinienby być uważany za 
zw ykłą  p o p r a w k ę ,  którą należałoby, tak jak chciał marszałek puścić 
przez głosowanie.

M a r s z a ł e k  »co do stawiania pytania jest to zupełnie to samo co po
wiedziałem. Względem zaś przedmiotu muszę rozpraw y uważać już  za 
zamknięte.«

Deputowany K u r c e  w s k i  »pozw alam ' sobie zwrócić na to uw agę ,  że 
pierwsze pytanie, które zostało uczynione w wydziale, nie ma jeszcze roz
wiązania, to jest pytanie: czyli podług §. 14. patentu z dnia 3. Lutego 
r. b. przedmiot ten potrzebuje roztrząsania we wydziałach obudwu kuryi 
i czyli trzeba w tym celu dwa wydziały zamianować.«

M a r s z a ł e k .  »Szanowny członek spuścił z uw ag i,  źe to nie może 
być przedmiotem głosowania, gdyż o podobnym wniosku wcaleśmy nie- 
słyszeli. Ani podobnego wniosku nieprzedstawiono, ani też się nieroz- 
strzygło, czyli podobny wniosek znalazłby poparcie przez 2 4  osób.u

Deputowany K u r c e w s k i .  » Mojem zdaniem pytanie to powinno 
było naprzód być przedłozonem i roztrząśniętem.«

M a r s z a ł e k :  »tobyśmy musieli na nowo zacząć rozprawy, a one zo
stały już  właśnie uznanemi za zamknięte. W racam y przeto do pytania, 
które obecnie wypada położyć: czyli pod względem zasad, podług których 
ma nastąpić podział summy, projekta memoryału, jako też projekta wydzia
łów mają być przyjętemi, a członkowie, którzy temu się sprzeciwiają to 
jest ci, którzy nieprzyjmują projektów memoryału i wydziału , niech t o .  
okażą przez powstanie z miejsca. (Projekta znaczną większością przyjęte).

Deputowany V i n c k e  oświadczył, że przez przyjęcie projektu nietylko 
interes Westfalii, ale interes Saksonii i Szląska doznał wielkiego nadw erę
żenia, a stąd on uważa za potrzebę uczynić wniosek, aby sejm połączony 
do naradzania się nad tym przedmiotem, rozdzielił się na sejmy szczegółowe 
prowineyalne.

M a r s z a ł e k  uczynił uw agę ,  źe należy naprzód wiedzieć co sądzi pro- 
wineya Westfalia.

Deputowany G i e r :  »prowincya Saska niewidzi nadwerężenia swych 
p ra w .«
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K i l k a  g ł o s ó w .  »N ie ,  wcale n ie !«
G l o s ' p  o j  e d y  ń c z y .  »Szsląsk także nie .«
Hrabia G a f f r o n  oświadczył, ze wszyscy kontenci, iż im dano podaru

n e k ,  a cieszą s if ,  źe zaraz król powiedział,  jak ma być podzielony i stąd 
nie ma co rozprawiać tylko podziękować. (Brawo).

Minister D i i s b e r g  powiedział, że kto daje co prowincyom, wolno mu 
powiedzieć od razu ,  ile chce dać każdej, a zatem nie ma tu poco rozdzielać 
się na sejmy prowiucyalne.

Deputowany V i n c k e  oświadczył jednakże, że prowincya westfalska 
uw aża się za ukrzywdzoną i skoro to uznają |  jej deputowanych, naten
czas sejm prowincyalny powinien się rozdzielić na części podług prowincyi.

Deputowany M ó w es mówił,  że ta ustawa oczywiście źle zrozumiana, 
bo tym sposobem jedna prowincya mogłaby obalać uchwały całego sejmu.

B e c k e r a t h  oświadczył, że duch prowincyalizmu, wiecznie osłabiał 
N iem cy^ jeżeli Prussy  mają przyjść do potęgi, to trzeba tego ducha zniwe
czyć. Żaden deputowany nie ma prawa utrzym ywać, żc ta prowincya 
westfalska doznała ukrzywdzenia, a choćby go doznała, to należy zrobić 
poświęcenie dla ogółu. Uczyniłoby to zaszczyt każdej prowincyi (brawo).

Po przemówieniu kilku członków sejinu, oświadczył książę R a d z i 
w i ł ł .  »0d dwóch deputowanych nadreńskich słyszeliśmy powstawanie na 
stany prowincyalne. Powstawanie to zdaje się wywodzić początek z kon
stytucyjnego pojmowania rzeczy i zdaje się zmierzać do wywrócenia sej
m ów  prowincyalnych. Przeciw temu dążeniu protestują w interessie pro
w incyi,  k tórą  mam zaszczyt z drugimi reprezentować. Są bez wątpienia 
interessa prowincyalne, nietylko materyalne, ale i moralne, co wyżej stoją, 
j a k  materyalne. Te moralne interessa, które ja  obowiązany jestem repre
zentować, tylko na drodze wolności stanów prowincyalnych mogą ocaleć. 
S tąd  protestuję w  imieniu prowincyi,  którą mam zaszczyt reprezentować, 
przeciw dążności w mowie będącego powstawania (brawo).

Deputowany B e c k e r a t h  »niezaprzeczam, że są interessa prowincyalne 
i materyalne i moralne, ale gdzie kollidują z wyższym iuteressem ojczyzny, 
tam muszą ustępować, tam jednostka musi się rzucać we wielką całość; 
przeciw zaś tem u, ze to dziać się niepowinno, p r o t e s t u j ę  w i m i e n i u  
o j  c z y  zny .«

Gdy w yłożono, że każda prowincya według regulaminu obrad może 
radzić oddzielnie o swoim interessie, skoro |  jej reprezentantów, na to się 
zgadza: niewiedziano długo jak to wykonać, a mianowicie, czy odesłać pro- 
w incyą  westfalską do oddzielnej izby, aby się między sobą rozprawiła, czy 
jej dozwolić rozpraw w calem zgromadzeniu, czy całą sprawę odłożyć. 
M i n i s t e r  s k a r b u  D i i s b e r g  oświadczył, żc dosyć wykryć czyli rzeczy
wiście |  Westfalczyków, żądają oddzielnego naradzenia.

M a r s z a ł e k  kazał się więc tym podnieść z miejsc coby  żądali, lecz 
pokazała się ich mała liczba. Po długich jeszcze sporach po większej części 
tylko co do form obradowania, projekta komissyi zostały całkiem przyjęte 
— , a te by ły  prawie zgodne z propozycyą królewską. Posiedzenie zam
knięto o godzinie l |  z południa.

w i a d o m o ś c i  a m t A N i c z N B .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 3 0 .  Kwietnia. — D z i e n n i k  s p o r ó w  mówi w swym 
wstępnym artykule o pruskim sejmie i uważa, że wolne oświadczenie pu
blicznej opinii w Prussach nie jeden błąd sprostuje we Francyi o duchu nie
mieckim. Dotąd, mówi to  pismo, zbyt mało Niemcy osobie mówiły. Prassa 
podlegała systematowi uprzedzającemu nadużycia, i zdaje się, że ustąpi 
miejsca odpornemu systematowi. Konstytucyjne państwa prawda miały 
swoje mównice, ale z nich glos niedostatecznie odbijał się po Europie ,  nie 
przedstawiał idei wielkiego narodu. Na granicy naszej mieliśmy 3 0  milio
nów  ludzi,  k tórych uczucia były dla nas księgą zamkniętą. T rudno taić 
przed sobą ,  że ten stan był nader niedogodny dla Francyi w stosunkach 
zewnętrznych. Nie łudzimy się wcale względem wartości systematycznych 
przymierzy, uważamy nawet w nowej organizacyi porządku europejskiego, 
że tego rodzaju zażyłości z każdym dniem stają się mniej pożyteczne i nie 
wykonalne. Równowadze pomiędzy narodami nic nie zagraża i dla tego 
nie masz powodu do wiązania się w podobne przymierza dla zrównoważę- 

) za najważniejszą atoli rzecz uważamy , ażeby pograniczne narody 
znały  się co do swych uczuć, żeby pomiędzy niemi nie było nieporozumie
n ia ,  je s t  to najlepsze, najpewniejsze i najtrwalsze przymierze. Król p ru 
ski dozwalając duchowi niemieckiemu zamanifestować się, przyłożył się 
wielce do wzmocnienia pokoju europejskiego. Nikt we Francyi nie będzie 
się łudził, że niemieccy liberaliści nad Renem mają zasady republikańskie 
i żądają ogólnego prawa wyborów. Ich sposób myślenia dał się słyszeć, 
pozostają na czele ruchu postępowego, jak dotąd, życzą, ażeby jak najwcze
śniej rękojmie się ziściły urządzeń wolnomyślnych, ale pozostają przywią
zanymi do instytucyi monarchicznych. Nikt we Francyi odtąd nie będzie 
podzielał zdania: że nadreńczycy miłując wolność, mają tern samem przy
wiązanie do Francyi. Hansemann żąda wolności, ażeby pruska narodo
wość w reńskiej prowincyi się umocniła.

W edług C o m m e r c e  konserwatyści postępowi nie mieli zamiaru wy-s

stąpić przeciw ministerstwu przy głosowaniu nad tajnemi wydatkami. Ich 
stronnictwo nie chce się odłączyć od większości, tylko ma zamiar j ą  od
świeżyć, i dla tego nie opuści ministerstwa, gdzie chodzi o zaufanie. Tak 
też pokazało się przy  głosowaniu nad tajnemi wydatkam i, wszyscy niemal 
głosowali za ministerstwem.

,,Stanowisko ministra skarbu Lacave-Laplagne bardzo jest niepewne. 
Pap chce się pozbyć swojego towarzysza, któremu zarzucają brudny
n e j j^ z n iS  a w miejsce jego przeznaczają pana Passy, na ministra skarbu.

Na dsisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych rozprawiano nad pro 
jektem do prawa względem nadzwyczajnych kredytów za lata 1 8 4 6 .  i 1 8 4 7 .  
Pan Angeville zastanawiał się nad kredytem przeznaczonym na zakupienie 
zapasów dla portu w Brest. W  czasie, gdy zakupowano te zapasy, cała 
eskadra morza śródziemnego, licząca 8 0 0 0  osady, miała przybyć do Brcstu 
i tam przez czas niejaki zabawić. W ypadek ten usprawiedliwił zaopatry
wanie się w zapasy, ale nie sądzi, ażeby wówczas ceny zboża tak stały w y
soko, dla tego żąda wyjaśnienia od ministerstwa marynarki. Jube lin ,  ko- 
missarz królewski: w położeniu ówczasowem ministerstwo było znaglone 
do zakupowauia zboża podług targów dostawy późniejszej. Równie dla 
stacyi na wyspie Bourbon potrzebowano zapasów żywności, bo kroki nie
przyjacielskie na wyspie Madaskar przedsięwzięte, pozbawiły te stacyą ró 
żnej żywności. Po tej mowie budżet marynarki potwierdzono. Izba prze
chodzi do budżetu ministerstwa skarbu. Przyjmuje bez dyskussyi dług 
państwa, dotacye, pensye dla służby skarbowej. Pan Guizot dla słabości 
nie był na dzisiejszem posiedzeniu izby, acz się zastanawiano nad kredytami 
dotyczącemi jego wydziału.

Komissya postanowiona do rozbioru projektu pana Glais-Bizoin, co do 
reformy pocztowej, przyjęła zasadę, że odtąd wszelki list,  ważący mniej 
niż 7 |  granów, wewnątrz kraju opłcać będzie jednakowe porto 2 0  centy
mów. Za więcej ważące listy stosunkowo więcej opłacać się będzie, a mia
nowicie za list od 7 \  do 10  granów 3 ,  za list od 10  do 2 0  granów 4 0  
centymów. Dalej zaś porto za każde 10  granów powiększa się o 2 0  cen
tymów'. Za listy na pocztach miejskich płacić się ma w Paryżu 15  centy
mów, w innych miastah 10  centymów.

J o u r n a l  d e s  De  b a t s  oświadcza w swoim tygodniowem gieldowein 
sprawozdaniu, źe brak pieniędzy nie tak już  dotkliwie przyciska, i że, po 
nieważ i w Anglii więcej trochę pokazało się gotow izny, dotychczasowe 
przesilenie finansowe w Europie uważać można za skończoue. Jednakawoż 
przyszłość naszych stosunków handlowych zależy całkiem od tegorocznego 
żn iwa, nic wszakże nie zapowiada, aby nadzieje rolników zawiedzionemi 
być miały, a r ząd ,  doskonale bacząc na wszelkie możliwe wypadki i po
trzeby, przedsięweźmie i zarządzi ś ro d k i , które zaspokoją obawę kraju 
a potrzeby pokryją. Dziennik ministeryalny jeszcze raz przecież przypo
mina, źe należy co najrychlej przedstawić izbom wniosek, aby ciężkie wa
runki towarzystwom dróg żelaznych nałożone ulżonemi zostały, żeby roboty 
około tych dróg w  krotce rozpocząć i dać zatrudnienie tysiącom rąk potrze
bującym zarobku.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 9 .  Kwietnia. — Podług najnowszych w iadomości z No

wego Orleanu, Vera Cruz nie poddał się jeszcze 19 .  M arca ,  jenerał Scott 
odciął to miasto zupełnie od kra ju  wewnętrznego i dziesięć moździerzy zato
czył. Reszta dział pozostała na flocie, ponieważ nie można ich było dla 
burzy na ląd sprowadzić, jeden też okręt zatonął ze szwadronem dragonów.

Statkiem parowym »lbernia« otrzymaliśmy wiadomości z Lizbony pod 
dniem 21 .  a z Oporto pod dniem 22 . b. m. potwierdzają one nasze dawniej
sze podania. Dnia 6. Kwietn. z Portsmouth w ypłynął okręt »Sidon« z żoł
nierzami od marynarki i z instrukyami dla posła Seym our ,  który miał łą 
cznie z francuzkim i hiszpańskim posłem starać się o zagodzenie stronuictw 
walczących. Przed przybyciem atoli »Sidonu« sprawa rządowa nadzwy
czaj się zachwiała, hrabia Tajol oświadczył królowej,  że jej bezpieczeństwo 
osobiste na szwank jest w ystawione,  a spokojność stolicy każdej chwili 
może być zawichrzoną. Dla tego admirał P a r k e r , sir II. Seymour i puł- 
kównik W y ld e  oświadczyli ministrowi, że królowej w każdej chwili dadzą 
p rzy tu łek ,  ale radzą równocześnie, aby zamianowała ministerstwo mające 
powagę i uszanowanie i zwołała natychmiast kortezów. A jeżeli oprócz 
tego cofnie nieprawne środki, odwoła do Aryki odprowadzonych jeńców, 
natenczas rząd angielski przyłoży wszelkiego starania, aby zgoda i pokój 
w kraju portugalskim nastąpiły. Instrukcye przywiezione do Lizbony Si- 
donem, potwierdzały te warunki. Królowa przedłożyła je  dnia 15. radzie 
s t anu,  lecz tylko 4 członków znajduje się z tej rady w Portugalii. Ci ra 
dzili,  aby królowa przyjęła te w arunki,  wyjmując jednak z pod amnesty," 
ogólnej Antasa, Bomfima, Mellę i Sa da Bandeirę i dziesięciu innych. C- 
mają pójść na wygnanie. Królowa potwierdziła tę radę i rozkazała przed! 
łożyć j ą  posłowi angielskiemu, k tóry jednak odwołał się do swego rządu" 
widząc, że warunki zmienione zostały, a na tej podstawie trudno dopro. 
wadzić walczące stanowiska do zgody. Ministrowie zaś portugalscy, ani 
wiedzieć nie chcą o tym projekcie rady stanu i podali się dla tego do dymissyi- 
Królowa jednak widząc tak przychylnych sobie ministrów nie przyjęła dy- 
mis.syi, i rozkazała hrabiemu fa jo l pozostać w urzędowaniu i czekać na w y 
padki. Właściwie królowa z obcych natchnień wierzy swej sprawie i pe*
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w uą je s t  pom ocy ze s t ro n y  Hiszpanii,  czemu jed n ak  Anglicy się opierają, 
u t r z y m u ją c ,  iź w  razie przekroczenia granic przez wojska hiszpańskie cały 
może pow stać  naród hiszpański i w ypędzić  k rolowę.

A u g s b u r g s k a  g a z e t a  o św iadczy ła ,  że Anglia zazdroszcząc m a ry 
nark i  G recyi,  k tó ra  tak świetn ie  się p o d n o s i , chw yta  się n ieprzy jaznych  
i po zo rn ych  środków  dla jej zniszczenia. Czyliż tu  gazeta nie zna potęgi 
angielskiej, k tó ra  się nie ulęknie p rzed felukami egejskiego m o rza ,  ani 
p rzed handlem greckim. S ą  to dziecinne widziadła. Fakta  przeciw  rządow i 
greckiemu są daleko groźniejsze. N aw et w parlamencie angielskim uznano 
adm inis tracyą grecką  za n ie p r a w n ą ,  p rzeda jną  i okru tną . T o ż  samo po
tw ierdzili Anglicy, k tórzy  odwiedzili A teny  i przekonali s ię ,  ze Kolettisa 
administracya szkodzi k ró low i O t to n o w i,  k ons ty tucy i  i krajowi.

W c z o ra j  goniec gabinetu  angielskiego śpiesznie przejechał przez Bajon- 
nę z depeszami do pana B ulw er,  w  tym  sam ym czasie goniec gabinetu hisz
pańskiego przejeżdżał z depeszami do jenera ła  Concha, k tó ry  ma się udać 
do L on dy nu . Jene ra ł  don Francisco O sorio ,  przyjaciel E s p a r t e r y , dekre
tem królewskim został p rz y w ró c o n y  do w szystkich honorów  i odw ołanym  
z w ygnania .  Nie podobna bow iem , by  gabinet Facheco za trzym ał się na 
tejże d ro dze ,  na k tó rą  w stąp ił  tak śmiało i k tó rą  uw aża za jedynie  zdolną 
do ocalenia kraju.

Zdaje  się, że dekret m inis teryalny, mocą którego z dniem 1. Maja w szy 
scy robotn icy  przez rząd  w  Ir landyi u ż y c i , mają być oddalonemi od robót 
publicznych  w tein zostanie zam ien io n y m , że dla lepszej organizacyi część 
jeszcze robo tn ików  za trzy m an ą  będz ie ,  jakkolw iek  nie tak wielka liczba jak 
do tąd  u ż y tą  zostanie.

W iadom ości p rzyw iez ione  parostatk iem pocztow ym  »Thames» m ów ią , 
że pogoda we w szystk ich  koloniach dla żn iw a nader je s t  korzys tną .  Na 
B arbados żniw o c uk row e  bardzo szczęśliwie w ypadło  i w ogolę Spodziewają 
s ię ,  że w y d a  około 1 5 0 , 0 0 0  ton czyli 3 0 0 , 0 0 0  cukru . Braknie  jednak  
ok rę tó w ,  by tę raassę cukru  zaraz przew ieźć  na targi. W e  w szystkich  ko
loniach m yś lą  o założeniu fabryk  cu k ru  p o rz ą d n y c h ,  co by pow iększy ło  
u p ra w ę  cukru . W  Jam ajce  zgromadzenie kolonialne zatw ierdziło  bil p od a t
k u  dochodow ego. Z  Haiti dow iadujem y s ię ,  że w rzcczypospolitej panuje  
zupe łna  spokojność, w y b ó r  prezydenta  S ou loque  w szystkich zadowolił ,  tem 
bardziej iż zatrzym ał daw n y  gabinet swego poprzednika. Izby hajtyjskie  
o tw artem i zostały  w dniu 1 1 .  Marca i na p ierwszych posiedzeniach d o w o 
d zo n o ,  że w szystko  należy z ro b ić ,  byle ty lko  zad ośćuczy n ić  sw y m  zobo
wiązaniom względem Francyi,

W e d ł u g  wiadomości z Cap z dnia 1 2 .  L u teg o ,  ok rę t  p a ro w y  w o jen ny  
«Thundcrbo ld«  p rz y  w p ły w a n iu  do Algoa-Aay, rozbił się zup e łn ie ,  osadę 
ura tow an o .

C zytam y w S t a n  da  r t :  S tow arzyszen ie  repealu is tnieje tylko z nazwiska 
dla tego składka zw y cya jna  w zeszłym tygodniu  w yd  da tylko 21 funt. szt. 
Inn y  jeszcze dow ód  upadku  stow arzyszen ia  w Concillation-Hall widziemy 
w te m ,  że John  O C onnel ośw iadczył na ostatniem zgrom adzeniu , że s to w a 
rzyszen ie  w yczerpało  w szystk ie  sw oje  fund usze ,  co g łów nie  p rzy p isu je  nę
dzy  powszechnej w kraju . S tan  baronii p o łudn iow ych  i zachodnich w is to
cie je s t  bardzo sm u tny .  C horoby  i g łód  tęp ią  stami ludność w ie jsk ą ,  po 
drogach spo tyka  się t r u p y  na pół zgn ile ,  pozostali p rzy  życiu traw ien i sami 
głodem lub chorobam i,  nie mają siły  grzebania ich. Niedawno pod mostem 
w Blukingswassing znaleziono kilkunastu tych n ieszczęśliw ych, k tórzy  tam 
szukali osłony  przeciw  deszczowi, by  mogli spokojnie  oddać ducha. Kłótnie 
pom iędzy stronnic tw am i młodej i starej Ir landyi na n o w o  o d ży ły  i to silniej
sze ja k  kiedykolwiek. Fan  Sm ith  O’Brien nie daw no  na zgrom adzoniu  mło
dej I r landyi oskarży ł 0 ’Conneia i jego sy n ó w  o zaprzedanie się wigora; pan 
Jo h n  0 ’Connel w ezw ał  g o ,  by w ym ienił  jak iko lw iek  fakt dow od zący  tak 
w ażnego oskarżenia ; p. Sm ith  O’Brien odpowiedzia ł, że dostateczny dow ód 
znajdu je  w  uprzejmości starego agitatora dla w igów  i jego  niechęci dla s t ron 
nic tw a pana Smith O’Brien.

C z y ta m y  w M o r n i n g  C h r o n i c i e :  S y n  najs tarszy  i j e d y n y  potomek 
W a l t e r - S c o t ta ,  pu łko w n ik  W .  S c o t t ,  w ra c i ją c  z Madras um ar ł  na dyssen- 
te ry ę  w  mieście Cap na p rzy ląd k u  Dobrej-Nadziei. A lbo tts lb r t  posiadłość 
familijna przechodzi w ręce pana W .  S co tt  L o h a rd ,  k tórego matka była 
córką  s ławnego W alte r-S co tta .

—  S trasz l iw y  d ram a t ,  k tó ry  opłaciło życiem wiele o só b ,  miał miejsce 
w  zeszłą środę na wodach kana łu  ir landzkiego: paros ta tek  »Granauile« prze- 
w ożący  podróżnych  między L iverpool i D r o g h e d a ,  w  hrabs tw ie  L o u ih ,  
zgorzał w znacznej odległości od brzegów Irlandyi. Kapitan  i przeszło 6 0  
podróżn ych  padło ofiarą. » G r a n a u i l c «  w y p ły n ą ł  we w to rek  wieczorem 
z Liverpool z ładunkiem  zboża i lnu i z m nóstw em  osób ,  które miały emi
g row ać  do S tanó w  Z jedno czon ych ,  a le ,  nie znalazłszy o k rę tów  p rzew ozo 
w y c h ,  musiały  wracać do Irlandyi. Poniew aż darm o p rzew ożono  tych 
n ieszczęśliw ych, nie w iadomo przeto  z pew nością  ich liczby, n iektórzy  do
w o d z ą ,  że ich b y ł o  2 5 0  inni żc ty lko 1 5 0 ,  n iek tórzy  n aw e t  że tylko 100. 
O prócz tego k ilkunastu, handlarzy  bydła  znajdow ało  się na statku jako  p o 
dróżni. W  nocy żaden w y p a d ł  s j e  n [e z d a rz y ł ,  ale nadedniem o k rzy k :  
» g o re !«  rozbudził  osadę i podróżnych .  Ogień zają ł się w składzie w ęgli ,  
z tam tąd dostał się do składu l nu ,  a szerząc się wolno i nieznacznie, nabra ł  
takiej s i ły ,  że n iepodobna ju ż  by ło  ocalić sta tku . Na o krzyk  »gore«  m nó

stwo Ir landczyków  na p ó ł  nagich rzuciło się na  p o m o s t ,  i nie zważając na 
p rośby  i rozkazy  kap itana ,  nie chcąc ratować o k rę tu  rzucili się na czółna 
i s z a lu p ę , by je  spuścić na m orze i niemi się ra tować. P rośb y ,  rozk azy  na  
nic się nie p rzy d a ły  i kapitan musiał użyć s i ły ,  by zachow ać małe czó łno  
g dy  inne bez po rząd ku  i ładu  zajm owali uciekający. M orze nie było  w zb u-  
rz o u e m , ale ci nieszczęśliwi W pośpiechu tak  natłoczyli się w  czółna i sza
lu pę ,  żc zaledwie upłynęli kilkadziesiąt sążni. S ta tk i  owe za ton ę ły  ze 
wszystkiemi podró żnem i;  z ok rę tu  nie podobna  było  dać pomocy. Ż a d e n  
z tych ludzi nie zosta ł  ocalonym. Jednak po łożenie  pozostałych na okręcie  
coraz uiebezpieczniejszem się stawało. Bez środka  ocalenia nie mo^ąc w al
czyć przeciw ż y w io ło w i ,  k tó ry  pow oli  t r a w i ł  w n ę trze  o k rę tu ,  czekali on i 
wśród duszącego d y m u  na pomoc ja k ą  n ie spodz iew aną ,  wystawieni ua 
śmierć od ognia lub w ody . Najokropniejsza rozpacz pano w ała  pomiędzy 
sto kilkunastu lu dźm i,  kobie tam i, mężczyznami lub dziećmi, stojącemi na 
pomoście okrę tu . Zwracali oni z rozpaczą oczy na m orze ,  szukając jakiego 
żagla ,  a w niem nadziei ocalenia. O kropność  tej sceny podw yższa ł jeszcze 
ry k  kilkunastu  w o łó w  zam knię tych  w między-mościu. Dopóki kapitan miał 
nadzieję ocalenia o k rę tu ,  w szystk ie  usiłow ania z w raca ł  k u  temu ce lo w i;  
poznaw szy  jedn ak  niepodobieństwo, myślał tylko o spo tkan iu  jakiego okrę tu , 
k tó ryby  mógł podró żny ch  ocalić i rozkazał z całą silą p a ry  p łyn ąć  ku brze
g om , pom py  zaś nieustannie lały  w odę  na spód okrętu. T a k  p ły n ą ł  ok rę t  
w kierunku  lądu do godziny Je j .  Ogień nie u s taw a ł ,  a trzask o k ro p n y  do
w o dz ił ,  że ju ż  się dostał do pokojów . Dyin coraz się p o w iększa ł ,  m asz ty  
spalone w spodzie g rozi ły  co chwila u p a d k ie m ; położenie coraz się po g o r-  
s z a ło , kiedy nareszcie donies iono, ze o kilka mil angielskich zbliża się łó d ź  
rybacka. Z daw ało  się jednak  z p ocz ą tk u ,  że nie postrzega zn ak ó w ; zb y t  
ona była daleko, by mogła poznać, czy dym  o taczający okrę t  je s t  skutkiem 
poża ru  czy też w ychodzi z komina machiny. Nakoniec k ap i tan ,  zb liżyw szy  
się do brzegu zdołał zwrócić  uw agę  na siebie ry bak ów . G dy sloop ów, zw a 
n y  «Bessy« p ły n ą ł  ku o k rę to w i ,  w ysłano  z paros ta tku  »Granavile« male 
czółno z ośmiu majtkami dla uwiadomienia  sloopu, w jakiem położeniu się 
znajduje  parostatek. Z  pom ocą  tego czółna p a tron  sloopu zaczął p rzew o że
nie nieszczęśliwych p o d ró żn y ch :  jednak  działanie wiele czasu po trzebow ało , 
a położenie paros ta tku  coraz się pogorszało . W ię k s z a  część duszona d y 
mem lub p o p a rzo n a ,  nie mogąc dłużej w y trzy m ać ,  rzucała  się w morze, 
n iektórzy, umiejąc p ły w a ć ,  mogli być ocalónemi, inni potonęli.  W  liczbie 
zginionych znajduje  się kapitan B owden, k tó ry  padł ofiarą gorliwości w kie
ro w an iu  ratunkiem  i obow iązkom  zejścia ostatnim z pokładu  palącego się 
okrę tu ,  Ciało jego p ływ a ło  na wodzie u t rz y m y w a n e  dw om a beczułkami 
dla r a tu n k u  u ży w a n e m i ,  ale r a n a ,  o trzym ana p rzy  daw an iu  ra tu n k u ,  nie 
pozw oliła  mu się u t rz y m a ć ,  zg inął zatem uduszony.

Ocalono 6 6  podróżnych  i majtków. Z w rócić  musiemy u w a g ę ,  żc 
z osady o k rę tu ,  która dała do w o d y  niesłychanej k rw i  zimnej i odwagi n ik t  
nie zginął oprócz kapitana. Nie podobna obliczyć wielu zginęło i p o d ró ż 
nych , najmniej przesadzone rachunki podają  ich liczbę do 6 0 ,  nie wliczając 
jednak  ludzi zaduszonych  dymem w czasie snu  w między-mościu. Ocaleni 
nic z sobą zabrać nie mogli oprócz su k ien ,  k tóre  mieli na so b ie ,  w ie lu  
z nich poniosło ciężkie rany. G dy od p ływ ano ,  płomienie jeszcze nie d osta ły  
się na w ierzch pomostu , ale spód okrę tu  b y ł  cały w  ogniu i zapew ne paro 
statek nie długo zdołał się na wodzie  utrzymać. M a ły  s lo o p ,  jakko lw iek  
by ł  tak obciążony, iż ła tw o  mógł za to ną ć ,  zdołał jed nak  szczęśliwie w p ły 
nąć do portu  dublinskiego. N atychmiast ocaleni podróżni wydali odezw ę 
do serc i i to śc iw y ch ,  nie w  sw oim  interesie , ale dla dania n ad g ro dy  p a t ro 
now i Sullen  i trzem majtkom sloopu »Bcssy, k tórych  pośw ięcen iu  6 9  osób 
w inno  życie.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  1. Maja. — W c z o ra  z rana  o godzinie 3 .  um arł  s ta ry  arcy-  

książc K aro l,  liczył lat / 6- A u s try a  w nim utraciła  największego wodza, 
k tó ry  wojskami dow odził przeciw N apoleonow i.

Prezes guberuia lny Galicyi baron K rieg  o trzym ał uwolnienie ze s łu żby  
z p o w o du  słabości. — Jak  w iadom o pchnię ty  przez rogacza w  zw ierzeńcu  
lir. S k a rb k a ,  ciągle chromiał.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 2 .  K w ietn ia .  —  W czora j  była rocznica założenia R z y m u  

i R z y m  by 1 w zb u rzo n y  jak  m o rz e ,  ponieważ nie ty lko obchodzono  pam ią
tkę  początku tego miasta w  dziejach św iata ,  ale jeszcze zm ar tw ychw s tan ie  
pod P iusem IX., od którego dalszy rozw ój zaw isł ducha narodow ego. Dzie
więćset R zym ian  zasiadło na wzgórzu E squ il ina ,  nad  łaźniami T y tu sa  pod  
gołćm niebem i biesiadowało, pomiędzy znakom itszym i zajdowali się m ar- 
chese Azeglio, professorowie Orioli i D ra g o n c t t i , k tó rzy  mowami sw em i 
podnieśli znaczenie tej uroczystości. Po  p o łu d n iu  o k ry ły  się wszystke ulice 
ludem , a najbardziej t łum y otaczały kolloseum. Ponieważ papież w y m ó 
w ił się od przyjęcia  wszelkich m an ifes tacy i , przeto  te nic nastąp iły .

K ard yn a ł  Gizzi w ydał okólnik do wszystkich legatowi de lega tów , ab y  
ci podali z każdej p row in cy i  nazw iska  trzech kandydatów , z k lassy  właści
cieli , z tych trzech rząd w yb ierze  jednego na d epu to w an go  od p row incy i ,  
mając zamiar używ ać ich do rady  w administracyi. D eputow ani ci będ ą  
w  przyszłości w ybierani p rzez  papieża i mają przez d w a  lata zasiadać w  sto
licy. Ma to być n iby  początek  stanów  doradczych. Okólnik ten jed n a k
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bardzo lud ucieszył, zebrał się na piazza del popolo i ruszył z muzyką o- 
koło godziny 8. wieczorem śród okrzyków, Evviva Pio IX.! Evviva Gizzi! 
Evviva la municipalita! Cały t łum , niosąc od 8 do 1 0 ,0 0 0  pochodni za
palonych postępował przez Corso na monte Cavallo do papieża. Ulubieniec 
ludu  Cicerovachi niósł sztandar, na którym cały okólnik był misternie w y 
pisany. Ze wszystkich ok ien , ze wszystkich loggii powiewały chorągiewki, 
chustki i grzmiały Evvivia. W  niektórych kasynach na Korso, każdy z pa
trzących oknem na ulicę, trzymał w ręku pochodnię. Ulice oświecono 
greckim ogniem. Kiedy pod balkonem pałacu papieskiego cała rzesza w y 
krzykująca Evviva stanęła, w ystąpił ojciec święty na loggiją i dawał zgro
madzonemu ludowi błogosławieństwo. W  czasie tym paliły się na całym 
placu greckie ognie w  zielonym, białym i czerwonym kolorze.

S z w a j c a r y a .
Głoszą, że znany wyższy oficer szwajcarski oświadczył gotowość swą 

w  razie zerwania stosunków z portą otomańską Grecyi dostawić pomoc 
z 8 0 0 0  szwajcarów. Bawarya dostarczyłaby odzieży i broni,  Francya 
zapewniłaby żołd, a wojsko szwajcarskie oddziałami po 6 0 0  żołnierzy, zo
stałoby przewiezione na okrętach do portu Pireus. Po ukończeniu wojny, 
wojsko to otrzymałoby nagrody w  ziemiach zamiast pensyi.

T u r c y a.
W edług  wiadomości z Konstantynopola z 2 1 .  Kwietnia, dotychczasowy 

grecki poseł przy  porcie ottomauskiej, pan Argyropoulo otrzymał roskaz 
od swego rządu, aby zażądał paszportów. W krótce opuści stolicę turecką.

G r e c y a.
A t e n y ,  15- Kwietnia. — Spraw y greckie teraz znajdują się w bardzo 

zawikłanem położeniu. Tureckie wojska w silnych kolumnach stoją nad 
grecką granicą, a flota turecka wypłynęła do portu  Salonichi. Zdaje się, że 
porta  otomańska, która w  swych wewnętrznych sprawach dać sobie rady 
nie może, poszła za natchnieniem nieprzyjaciół Grecyi. — W  Bosnii p rzy
szło do rozruchów groźnych. Tameczni mieszkańcy bardzo niechętnie zno
szą  jarzmo tureckie.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ame ry k i .
— Okrętem » A s h b u r t o n «  nadeszły do L i v e r p o o l u  wiadomości 

z Ameryki z 8. Kwietnia. W ojska  jenerała Taylora zajmowało jeszcze 
pole b itw y; sam zaś przybył na czele lOOU konnicy do Ceralvo, ścigając 
jenerała Urea, który spiesznie cofał się do Victoria. Santana także cofał 
się z całem wojskiem do San Luis Potosi. Wielu iVlexykanow wziętych do 
niewoli powiada, że przez trzy dni,  które poprzedziły walną bitwę, nic 
nie jedli,  że wojsko Santany ma niedostatek żywności,  a jeżeli w |4 ry  dni 
nie zostanie opatrzony w dowozy różnego rodzaju , natenczas wojsko jego 
rozwiąże się lub zginie z głodu. W  depeszy z Monterey powiedziano, że 
Santana stracił w bitwie rękę i otrzymał w biodrę strzał; że jenerałowie 
A m pudia ,  Mayea i Ortega polegli, a jenerał Sala dostał się do niewoli.

Z Vera Cruz donoszą, że miasto ze wszystkich stron osaczono. Jene
rał Scott wezwał wszystkich konsulów zagranicznych, aby opuścili to mia
sto, jakoż przybyli na okręty w porcie znajdujące się. Wielu mieszkań
ców oświadczyło się za kapitulacyą, czemu jednak załoga się oparła. Kilku 
obywateli nawet rozstrzylano, którzy żądali kapitulacyi. Mexykanie sypią 
ogień z miasta i kastclu, ale mało szkody zrządzają. Podczas jednej w y
cieczki z miasta kilku poległo żołnierzy z tej i z tamtej strony.

R O Z M A I T E  w i m m o s c i .

P a p i e ż  P i u s  I X.  s k r z y p k i e m .  Włoski kompozytor Perugini 
chodził do szkoły wraz z młodym Mastai-Ferretti, k tóry dziś jest Papieżem. 
Przed kilku tygodniami otrzymał Pius IX. list następujący: »Ojcze święty! 
Nie wiem czy wasza świątobliwość przypominasz sobie, iż miałem zaszczyt 
ty ć  j eg° kolegą szkolnym , i że wasza świątobliwość często wyświadczałeś 
mi łaskę grywać ze mną duety, których wykonanie przynajmniej z mojej 
strony, nie było zupełnie nienaganne, co waszej świątobliwości nieraz taką 
przykroić sprawiało , iż mię często po palcach biłeś. Śmiem więc przypo
mnieć się twojej pamięci, i prosić cię, abyś raczył wziąć w opiekę czło
wieka, który nigdy nie zapomni tych chwil szczęśliwych, jakie spędził przy  
boku przyszłego męża, przeznaczonego do wzniesienia się swemi apostol- 
skiemi cnotami aż na tron św. Piotra.« — Papież odpisał: »Nigdy nie zapo
mniałem twego nazwiska mój synu. P rzybywaj do mnie do R zym u, a bę
dziemy znowu grywać z sobą duety; lecz jeźliś w grze nie postąpił ,  będę 
cię znów bił po palcach.« — Po takich rysach charakteru oczewistą jest 
rzeczą, iż ojciec święty ciągle głośne koncerty pochwał i uwielbienia w około 
siebie słyszeć musi.

C y g a n i e  w A n g l i i .  Nieznacznie znika całe odrębne pokolenie ludzi 
z ziemi brytańskiej ; są to Cyganie , czyli angielscy Gi p s i  s. Ilekroć jeden 
z tych tajemniczych synów pustkowia na powierzchni społecznego życia 
przypadkiem się po jaw i,  natychmiast rzucają się nań wszystkie pisma cza
sowe, opisując go jak wilka, żubra, lub jakieś rzadkie zwierzę, które jeszcze 
tylko w menażerjach jest do widzenia. Taki właśnie gw ar  dziennikarski 
sprawiła śmierć tak zwanej królowej cygańskiej Dove B u r to n , zmarłej r. 
z. w okolicach Salisbury, mającej 9 5  lat. I w jakimżeto pałacu ta królowa 
ducha wyzionęła? W  jednej z owych bastyl publicznego miłosierdzia, które 
najnowsza ustawa o ubogich zaprowadziła. Królowa plemion wędrownych 
p o k o n a n a  wiekiem i r.ywdizacyją, była zmuszoną szukać przytułku w domu 
pracy. Jej małżonek, równie stary jak ona,  podobnie też abdykował. 
Ostatnią jego wycieczką z dobrowolnego więzienia pracy, było odprowadze
nie zwłók towarzyszki swobodnych wędrówek młodości,  na cmentarz — 
chrześcijański.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .

Sąd Ziemsko - miejski w Poznaniu, 
p ie rw szy  w ydzia ł ,  dnia I I .  G rudn ia  1846.

N ieruchom ość  W i n c e n t e g o  K o l s k i e g o  
des ty la ło ra  tu na s ta rym  R y n k u  p o d  liczbą 72. 
leżąca, oszacowana na 12,603 Tal.  2 sgr. U  fen. 
w edle  taxy, mogącej być  p rze jrzane j wraz z w y 
kazem  hipotecznym  i w arunkam i w Registra tu-  
r z e ,  ma być d n i a  10.  W r z e ś n i a  1817 p rzed  
po łudn iem  o godzinie l i t e j  w miejscu zw ykłem  
pos iedzeń  sądow ych sprzedaną.

N iew iadom i z p o b y tu  w ierzycie le ,  małoletni 
E  i c h  n e r ,  k tórzy  bliżej nie są oznaczeni ;  nie
w iadom i sukcessorow ie O b a l e w i c z a , , j a k o  leż 
n iew iadom i sukcesso row ie  M i c h a ł a  Z u p a ń  
s k i e g o  k u p c a ,  zapozyw ają  się niniejszem p u 
blicznie.

o bw ieszc zIlnIeT
Należące do  twierdzy' użytkowanie z t raw y  

na  łąkach i pochyłościach  ma w pojedynczych 
d ro b n y c h  częściach, jak dawniejszemi laty, p u 
blicznie na m ie jscu ,  rów n ież  spichlerz na grun
cie niegdyś Bietefelda p o d  Nr. XIII. na Kolumbii, 
najwięcej ofiarującym b yć  w ydz ie rżaw ione ; p o 
dobnież  n iektóre budynk i  na gruncie niegdyś 
B a a r th a  na Kundorfie  Nr. 145. i s ta re  sp rzę ty  i 
m a te r ja ły  rozmaitego gatunku  mają za golową 
za raz  zapła tą  być sp rzedane ,  k tó ry m  to końcem 
term in ua

d z i e ń  11- M a j a  r. b.  w y z n a c z o n .
C h ę ć  dzierżawienia i kupienia m ający  z a p ra 

szają się z tą uwagą ; że miejsce zebran ia  się 
będzie  rano  o godzinie siódmej na dziedz ińcu  
tw ie rd z y  i spis w ypuśc ić  się mających miejsc 
traw ą  p o ro s ły ch ,  jako  też warunki dzierżawy, 
k tó r e  to  ostatnie także jeszcze w  terminie p rz e 
czy tane  b ę d ą ,  w y ło żo n e  są do przejrzenia dla 
iu teressenlów  w b iu rze  D y re k c j i  budow ania  
twierdzy.

Poznań ,  dnia 1. Maja 1847.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

N astępujące  wsie będą przez publiczną licy- 
tacyą w ydzie rżaw ione najwięcej dającemu na 
trzy  po sobie idące la ta ,  od St. J a n a  1847. do 
tegoż w ro k u  1850 w terminach poniżej o zn a
czonych  w, dom u T o w arzy s tw a  k redy tow ego :

1)  wieś Ź a b i c z y n  i W y  b r a n  o w o  w p o 
wiecie W ą g r o w i e c k i m ,  w terminie dnia 
1. C z e r w c a  r. b. z południa  o 4. godzinie,

2 )  wieś P o p o w o  I g n a c  e w o  w po w.  G n i e  
ź n i c n s k i m  w terminie dnia 1 C z e r w c a  
r. b. z po łudnia  o 4 godzinie,

3) wieś P r z y t o c z n i c a ,  w pow . O s t r z c -  
s z o w s k i i n ,  w terminie 8. C z e r w c a  b. r. 
z po łudnia  o 4. godzinie,

4) wieś B r o d y ,  w powiecie B u k o w s k i m ,  
w terminie 9. C z e r w c a  r b. z po łudnia  o 
4. godzinie,

5 )  d o b ia  M y ś l ą t k o w o ,  R ó ż a n  n a  i P r o -  
c y ń ,  w powiecie M o g i l n i e  k i m  położone, 
każde o sobno  w terminie dn. I I .  C z e r w c a  
r. b. z południa o 4. godzinie.

K ażdy  licytant przed przystąpieniem do  licy- 
tacyi na zabezpieczenie licilum z łożyć winien 
w listach zastaw nych lub golow iznie  5(H) Tal. 
kaucyi na każde d o b ra  i w razie po trze b y  u d o 
w o d n ić ,  iż w arunkom  dzierżaw nym  zadosyć u- 
czynić może, k tóre  w R egis tra turze  naszej p rze j
rzane być  mogą. Poznań, dn 24. Kwietnia 1847.

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

H o t e l  zu m ba i r i se  hen t l o f  i n  B e r l i n
(w U c r 1 i i* i <0

P l z y u l i c y  C h a r l o t t e n s t r a s s e  N r . -44. 
podle H otelu de Korne p rzy  Lipach 

(an den Linden).
P okó j  z pościelą na pierwszein piętrze 
pokó j z pościelą na drugte'm piętrze . 
pokó j z pościelą na trzeciein pię trze .
pokó j z jedną pościelą więce’j ..............
pok ó j  z jednym  gabinetem więcej . .
M ie rn y  datek dla posługujących umieszcza się 

w  rachunku.

L O T E R J A .
L o sy  do  IVlej klassy należy pod  utratą  prawa 

do  dnia 8. M aja r. b. o dnow ić ,  ileźe ciągnienie 
tej klassy weźmie początek  dnia 12 m. b. 

Z w racam  na to  uwagę grających w loterję.
N ad p o b o rc a  loterji B i e l e f e l d .

Świeży napój majony “M
z ziół co ty lko  z nad R enu  sp ro w ad zo  

l ny ch ,  niemniej d o b ran y  skład sw ój naj- 
5 u lub icńszych  win R e ń s k i c h  i Mozel- 
ę skich poleca
£ I1 r. K l i n g e n b u r g

przy W r oc ła w sk i e j  ul i cy Nr. 37.

Świeży p o r te r  o d eb ra ł
A. R e m u s ;  S zeroka  ulica Nr. 6.

D O N IE S IE N IE .
Dominium majętności K ó r n i c k i e j  posiada

jąc znaczny  zapas w y b o ro w e g o  dw urzędow ego  
jęczmienia, zam yśla znaczną partyą  takowego 
sprzedać. C hęć kupna mający zechcą się o to
zgłosić do

Bióra administracyi w prow encie  B n i n .

15 sgr., 
121 -  

10  -  
10  -  

5  —

t e n }  l a r g o  n e Dnia 5 . M aja
w nnescie IM-17. r

P o z n a n i u od do
T a l • »*» f e n . | t . i . f e n

P szenicy  szefel 4 __ 4 13 4
Z y ta  dt. . , 3 16 8 4 . . .
Jęczm ienia  dt. . 2 24 5 3 3 4
O w sa  dt. 1 23 4 1 28 11
T atark i  dt 2 21 1 3 __
G ro c h u  . dt. 4 13 9 4 22 3
Ziemniaków dt 1 5 7 1 10
Siana cc luar __ 22 6 __ 27 (i
S ło m y  kopa 7 15 __ 8 15
M asła g a r n i e c ........................ 1125 — 2 _ —


